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„ŻYWIOŁ WSCHODNI” 
POLSKA WOBEC MŁODYCH NA WSCHODZIE 


Upadek bloku sowieckiego i odzyskanie suwerenności narodowej ukazały także 
„gorzki smak wolności”. Społeczeństwa krajów Europy Środkowo-Wschodniej 


stosunkowo szybko odkryły, że pluralizm i demokracja nie są panaceum, lecz 
warunkiem koniecznym do zbudowania nowej rzeczywistości. 


We wstępie do książki Zwycięstwa i porażki. Odrodzenie polskości na 
Białorusi w latach 1987-2000 autorstwa Tadeusza Gawina, współzałożyciela 
i wieloletniego prezesa Związku Polaków na Białorusi, Jan Nowak-Jeziorański 
pisał: „Białoruś i Ukraina są naszymi wschodnimi sąsiadami. Utrzymanie ich 
suwerenności leży w żywotnym interesie naszego bezpieczeństwa. W obu tych 
państwach żyje etniczna społeczność polska. Wiarygodność spisów ludności 
przeprowadzonych za czasów sowieckich podawana jest w wątpliwość. Można 
jednak przyjąć, że nasza mniejszość na Białorusi sięga dziś prawdopodobnie 
około czterystu pięćdziesięciu tysięcy. Jest to więc najliczniejsza mniejszość 
polska poza granicami kraju”'. Książka Gawina była dla Nowaka-Jeziorańskie- 
go — jak sam pisał — „lekturą pokrzepiającą”?. Jak sądzę, nie był też bez zna- 
czenia fakt, że jest ona osobistym świadectwem zawodowego oficera, który 
dosłużył się stopnia pułkownika w wojsku sowieckim, wystąpił z armii i „po- 
święcił dobrze zapowiadającą się karierę, by oddać się całkowicie walce o pol- 
skość””. W ten sposób Nowak-Jeziorański nie po raz pierwszy upominał się 
o tych, którzy pozostając na obczyźnie, nadal są Polakami, bo dają tego dowody 
choćby w postaci aktywnego udziału w życiu polskim (np. należą do polskich 
organizacji albo do polskich parafii, posyłają dzieci na naukę języka polskiego). 
Dostrzegał też, że polska polityka wschodnia, prowadzona na płaszczyźnie 
rządowej, znalazła sojusznika w organizacjach pozarządowych, które równo- 
legle rozwijają spontaniczną „dyplomację społeczną” i nie ograniczają się już 
tylko do sympozjów i retoryki. W realnych działaniach po obu stronach granicy 
widział szansę wobec nadal istniejących zagrożeń ze strony imperializmu so- 
wieckiego*. O polityce wschodniej obliczonej na dłuższą metę Nowak-Jezio- 


! jNowak-Jeziorański, Wstęp, w: T. Gawin, Zwycięstwa i porażki. Odrodzenie 
polskości na Białorusi w latach 1987-2000, b.n.w., Białystok 2003, s. 5. 

2 Tamże, s. 6. 

3 Tamże, s. 5. 

4 Por.J. Nowak-Jeziorańsk i, Polska z bliska, Znak, Kraków 2003, s. 95n., 112-116. 
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rański pisał wprost: „Traktat można podpisać w ciągu kilku minut, zmiany 
mentalności kształtowanej od wieków przez doświadczenia historyczne nie 
da się dokonać z dnia na dzień. Wymaga to czasu i świadomego wysiłku. 
W interesie polskiej racji stanu leży wspieranie przez państwo inicjatyw spo- 
łecznych, których celem jest zbliżenie i wzajemne poznanie się ludzi, a zwła- 
szcza młodzieży po obu stronach naszych granic. Tylko na drodze bezpośred- 
niego poznawania się Polaków i Niemców, Polaków i Rosjan, Ukraińców, 


Białorusinów, Litwinów, Czechów i Słowaków można zbudować trwałe funda- 


menty układów zawieranych na szczeblu rządowym”. 


Tabela 1. Ludność polska na terytorium Łotwy, Litwy, Białorusi, 
Ukrainy, Kazachstanu, Mołdawii i Estonii (dane szacunkowe — 2006 r.)* 
nych danego kraju (w nawiasach stosunek procen- 


KE towy do ogółu ludności i rok spisu) 


[om | sw | | zwomawy | 


Liczba Polaków wg oficjalnych danych statystycz- 


Liczba Polaków 
wg oszacowań 


Po roku 1989 polska polityka wschodnia była jednym z kluczowych ele- 
mentów polskiej polityki zagranicznej. Do końca ubiegłego wieku jej skutecz- 
ność zależała w dużej mierze od czynników zewnętrznych: sytuacji międzyna- 
rodowej oraz sytuacji w krajach będących wschodnimi sąsiadami Polski. Uza- 
leżniona od społeczno-politycznych uwarunkowań w kraju, była realizowana 
według różnych (czasem sprzecznych) koncepcji i nie była wolna od konfliktów 


5 Tenże, Rzeczpospolita Atlantycka. Czym jest polska racja stanu, „Wprost” 2003, nr 46, 
s. 26-28. Por. t e n że, Rzeczpospolita Atlantycka. Czym jest polska racja stanu?, w: Polska 
polityka wschodnia. Materiały z konferencji zorganizowanej w dniach 28-29 października 
2005 roku we Wrocławiu, red. B. Berdychowska, Kolegium Europy Wschodniej, Wrocław 2005, 
8. Il, 

6 Źródło: „Polska diaspora”, zestawienie liczby Polaków poza granicami Polski opracowane 
przez Kancelarię Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej (http://polonia.premier. 
gov.pl/). Por. Polityka zagraniczna RP 1989-2002, red. R. Kuźniar, K. Szczepaniak, Wydawnictwo 
ASKON, Fundacja Studiów Międzynarodowych, Warszawa 2006, s. 492. 
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o charakterze ideologicznym oraz kompetencyjnym. W ogólnym rozrachunku 
można jednak dostrzec nie tylko jej błędy i porażki, ale także sukcesy. Na tym 
tle ważnym sądem staje się częste spostrzeżenie analityków, że w przypadku 
kolejnych działań panaceum może być jedynie polityka „przemyślana, konsek- 
wentna i oparta na ponadpartyjnym porozumieniu wokół podstawowych inte- 
resów państwowych”. 

Warto zatem się zastanowić: Jak inicjatywy społeczne i kulturalne (uważa- 
ne przez niektórych za „tanie narzędzia polityki wschodniej”) mogą zaangażo- 
wać młodzież i być jednocześnie nośnikiem koncepcji polskiej racji stanu? Czy 
jesteśmy już gotowi nie ograniczać tej aktywności wyłącznie do Polaków za- 
mieszkałych w krajach byłego Związku Radzieckiego? 


POLSKIE HARCERSTWO NA WSCHODZIE 


Mało znanym przykładem działań na rzecz Polaków na Wschodzie jest 
służba harcerska sięgająca jeszcze PRL-u$. W drugiej połowie lat osiemdzie- 
siątych dwudziestego wieku kierownictwo niejawnego Ruchu Harcerskiego, 
struktury działającej konspiracyjnie w oficjalnym Związku Harcerstwa Polskie- 
go, zdecydowało się przygotować specjalny program nakierowany na wsparcie 
skupisk Polaków w ówczesnym Związku Radzieckim oraz na umacnianie przy- 
jacielskich kontaktów z narodami, które wspólnie z nimi zamieszkują. Podjęte 
wówczas wyzwanie w ramach grupy programowej „Mniejszości” (obejmującej 
także problematykę mniejszości narodowych zamieszkujących w Polsce) oka- 
zało się trudne w realizacji. Choć udało się doprowadzić do przyjazdu młodzie- 
ży z Litwy na obóz zorganizowany przez krakowski szczep „Słowiki”, to w grun- 
cie rzeczy do wiosny 1989 roku program ten miał charakter deklaratywny. 
Realna praca podjęta została dopiero w ramach struktur niezależnych organi- 
zacji harcerskich, głównie: Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej, ZHP-1918 
oraz Polskiej Organizacji Harcerskiej. Milowym krokiem i konsekwencją 
wcześniejszych inicjatyw (obozów, kursów i wizyt instruktorskich) rozpoczę- 
tych przez niejawny Ruch Harcerski, a kontynuowanych przez instruktorów 


7M. Menkiszak,M.A.Piotrowski, Polska polityka wschodnia, w: Polityka 
zagraniczna RP 1989-2002, s. 263. 

8 Do rangi symbolicznego wymiaru pierwocin harcerskiej służby na rzecz Polaków w ZSRR 
urosła wizyta Krakowskiej Drużyny Harcerskiej „Szara Siódemka” we Lwowie. Wyprawą tą w ro- 
ku 1966 kierował phm. Józef Wiatr. To z jego inicjatywy w latach 1970 i 1971 na obozach harcer- 
skich krakowskich drużyn w Polsce pojawili się nie tylko pionierzy, ale także Polacy ze Lwowa 
i Karagandy. Por. S. A d a ms k i, Harcerstwo Polskie na Ukrainie, w: Bogu, Polsce, bliźnim... 90 lat 
polskiego harcerstwa. Materiały z sesji historyczno-naukowej zorganizowanej przez Podkarpacki 
Okręg ZHR w Rzeszowie 19 maja 2001, red. A.F. Baran, Podkarpacki Okręg Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej, Kraków 2004, s. 133; T. G a w e ł, Pokłon Tym, którzy tworzyli... Instruktorzy 
Chorągwi Krakowskiej ZHP, Wydawnictwo „Czuwajmy”, Kraków 1999, s. 229. 
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ZHR było ukonstytuowanie się w dniu 13 grudnia 1989 roku w Wilnie Tym- 
czasowego Zarządu Związku Harcerstwa Polskiego na Litwie (ZHPnL), na 
czele którego stanął nauczyciel Walery Tankiewicz. Decyzja ta była istotnym 
impulsem do dalszych działań, w konsekwencji których w kwietniu 1990 roku 
naczelnik ZHR hm. Krzysztof Stanowski powołał w ramach Głównej Kwatery 
wydział zagraniczny, a w nim Referat „Wschód” ZHR (którego kierownikiem 
był hm. Wiesław Turzański). Sformalizowanie dotychczasowych działań ZHR 
było też odpowiedzią na inne inicjatywy wschodnie. Okazało się bowiem, że 
niezależnie od działań emisariuszy z Polski struktury harcerskie zaczęły się 
odradzać za sprawą miejscowych Polaków w łotewskiej Rydze (aktywnie dzia- 
łali tam Janina Głowecka i Jan Kuzjakow) oraz na Białorusi, w Lidzie, Grodnie 
i Sopoćkinach (w organizowanie harcerstwa włączyli się tam Weronika Kuryło, 
Stanisław Poczobut i Natalia Marczuk). Z czasem dołączyły do nich grupy 
młodzieży polskiej z Ukrainy”. 


Tabela 2. Polskie organizacje i środowiska harcerskie na Wschodzie!” 


Liezbarczionków Nazwa organizacji, funkcja kierownicza, osoba 
odpowiedzialna 
Polskie Drużyny Skautowe (działające w ramach 
ok. 170 skautingu łotewskiego - LSGCO), 
koordynator: Beata Kaupase (od maja 2007) 
Związek Harcerstwa Polskiego na Litwie, 
ok. 400 przewodniczący: Michał Kleczkowski 
(pierwsza kadencja, od marca 2006) 
Wileński Hufiec Maryi im. Pani Ostrobramskiej, 
ok. 400 komendant: ks. hm. Dariusz Stańczyk 
(od roku 1996) 


9 Por. A. F. B a r a n, Walka o kształt harcerstwa w Polsce (1980-1990). Niepokorni i nieza- 
leżni, Oficyna Wydawnicza Rytm, Instytut Studiów Politycznych PAN, Warszawa 2007, s. 449-469. 

10 Źródło: A. Dure j k o, Polskie życie kulturalne i literackie na Łotwie w XX w., „Sudety” 
Oficyna Wydawnicza Oddziału Wrocławskiego PTTK, Wrocław 2001, s. 71-74; J. Kurzępa,M.Ga- 
sz toł, Historia harcerstwa polskiego na Litwie, w: Prace naukowe, t. 2, red. M. Szczerbiński, Rada 
Porozumiewawcza Badań nad Polonią, Gorzów Wielkopolski 2001, s. 133-142; A. F Baran, 
Odradza się harcerstwo w Estonii, „Drogowskazy” 2003, nr 1(64), s. 44-47; t e n ż e, Organizacja 
i stan polskiego harcerstwa na Białorusi w latach 1997-2002, w: Młode pokolenie polskich emigran- 
tów — jego losy i problemy w XX wieku, red. R. Sudziński, Wyższa Szkoła Humanistyczno-Ekono- 
miczna, Włocławek 2004, s. 37-61; S. A d a m s k i, Harcerstwo Polskie na Ukrainie, w: Bogu, Polsce, 
bliźnim... 90 lat polskiego harcerstwa, s. 132-138; A. B o b r y k, Odrodzenie narodowe Polaków 
w Republice Litewskiej 1987-1997, Dom Wydawniczy Duet, Toruń 2005, s. 138-141; W. Kukla, 
M. M i s z c z u k, Krótki zarys dziejów harcerstwa na obczyźnie w latach 1912-2004, „Skaut. 
Harcerskie Pismo w Internecie” 2006, nr 2(6), s. 12 (http://www.skaut.okay.pl/); A. F. Baran, 
Harcerstwo w Kazachstanie (1996-2006), „Skaut. Harcerskie Pismo Historyczne” 2007, nr 3(11), 
s. 14-16 (http://www.skaut.okay.plV/); korespondencja prywatna autora. 
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Republikańskie Społeczne Zjednoczenie „Harcer- 
stwo” na Białorusi, przewodniczący: hm. Antoni 


Białoruś ponad 1000 
Chomczukow (trzecia kadencja, od listopada 2006) 
Harcerstwo Polskie na Ukrainie, przewodniczący: 
Ukraina ok. 600 hm. Stefan Adamski (pierwsza kadencja, 
od roku 2005) 
Szczep „Stepowe Orły” w Czkałowie, opiekun: 
ks. Krzysztof Kuryłowicz (od roku 1996) 


Drużyna Polskich Harcerzy w Tallinie, drużynowa: 
Anastazja Kiriczenko (od roku 2004); Drużyna 
Harcerska w Tartu, drużynowa: Olesia Czernyszowa 
(od roku 2004) 

w Bielcach, drużynowa: Julia Tudos (od roku 2007) 


Dziś polskie organizacje harcerskie w krajach byłego Związku Radzieckie- 
go istnieją jako trwałe struktury kilku organizacji harcerskich prowadzonych 
przez polską mniejszość narodową na terenie Litwy, Białorusi i Ukrainy oraz 
jako polskie drużyny harcerskie działające na Łotwie, a także w Kazachstanie, 
Estonii i Mołdawii. Swoim zasięgiem obejmują ponad dwa i pół tysiąca instruk- 
torów, wędrowników, harcerek, harcerzy i zuchów. Najbardziej rozbudowane 
struktury istnieją na Białorusi, Litwie i Ukrainie. Na Litwie od ponad dziesięciu 
lat funkcjonują dwie niezależne struktury, a na Łotwie — wzorem lat przedwo-' 
jennych — polskie drużyny działają zgodnie w ramach organizacji skautowej. 
Najmniejszą strukturą są dziś dwie drużyny w Estonii (w Tallinie i w Tartu). 
Jedna z nich opiera swoją działalność na bliskich kontaktach ze szwedzkimi 
strukturami Związku Harcerstwa Polskiego poza granicami Kraju (ZHPpgk), 
a druga na związkach z krajowym ZHP. Najmłodszą strukturą jest jednak 
drużyna harcerska w Mołdawii działająca przy Domu Polskim w Bielcach. 
Warto też podkreślić, iż w niektórych ośrodkach bardzo znaczącą rolę odgry- 
wają polscy kapłani misjonarze, którzy swoje szlify instruktorskie zdobywali 
w organizacjach krajowych (np. ks. hm. Dariusz Stańczyk) albo jako duszpas- 
terze doceniają walory harcerskiego wychowania (szczególnie ks. Krzysztof 
Kuryłowicz). To dzięki nim zarzewie idei skautingu trafiło nawet do odległego 
rosyjskiego Ałtaju (gdzie skautami opiekuje się ks. hm. Andrzej Obuchowski)!”. 

Opisane organizacje, choć związane z krajem zamieszkania, mają także 
bardzo silne i emocjonalne związki z Macierzą. Przykładem inicjatywy o cha- 


11 Por. ks. A. Obuchowski, O skautingu na Ałtaju, „Skaut. Harcerskie Pismo w Interne- 
cie” 2006, nr 2(6), s. 13 (http://www .skaut.okay.pl/). 
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rakterze ponadorganizacyjnym i międzynarodowym były przygotowania do 
obchodów sześćdziesiątej rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego. 30 lip- 
ca 2004 roku razem z przedstawicielami ZHPpgK, Stowarzyszenia Harcerskie- 
go, ZHP, Stowarzyszenia Harcerstwa Katolickiego „Zawisza” (z Federacji 
Skautingu Europejskiego) i ZHR organizacje harcerskie ze Wschodu podpi- 
sały Deklarację Patriotyczną, w której zadeklarowano: „Zebrani w Warszawie 
w przeddzień sześćdziesiątej rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego — 
największej bitwy «Operacji Burza»: Ślubujemy wiernie stać na straży harcer- 
skich ideałów zawartych w Prawie i Przyrzeczeniu Harcerskim. Ślubujemy 
wzorem naszych przodków: «Bogu posłuszeństwo, Narodowi wierność, a Pol- 
sce, wielkiej wartością człowieka — synowskie oddanie». Ślubujemy wychowy- 
wać przyszłe pokolenia w duchu wartości przyświecających polskiej młodzieży, 
która sześćdziesiąt lat temu godnie wypełniła swój obowiązek wobec Ojczyzny. 
Pragniemy stać się godnymi następcami pokolenia Polski Niepodległej, które- 
go miłość i oddanie dla Ojczyzny są i będą dla nas i dla kolejnych pokoleń 
harcerek i harcerzy wzorem po wsze czasy. Przyrzekamy na fundamencie Ich 
ofiary budować przyszłość naszej Ojczyzny, tak aby byli Oni dumni ze swoich 
następców. Chcemy, aby polskie harcerki i polscy harcerze, czerpiąc z ponad- 
tysiącletniej chrześcijańskiej tradycji Narodu, śmiało patrzyli w przyszłość. 
Przyrzekamy strzec naszej historii i tradycji bez względu na okoliczności””?. 
Dlaczego warto o tym wiedzieć? Inicjatywy zapoczątkowane przez struk- 
tury niezależnego harcerstwa w Polsce potwierdziły bowiem raz jeszcze, że 
pojęcie bezinteresownej służby na rzecz innych ma głęboki wymiar i jest osa- 
dzone w tradycji. Wybór zadań wykraczających poza organizacyjny „interes”, 
przekraczających granice państwowe (wbrew napotykanym trudnościom), mu- 
si budzić szacunek instytucji i stowarzyszeń o pokrewnym charakterze, a być 
może stanowi też pewien wzór działania. W końcu warto podkreślić, że długo- 
falowość podjętej pracy ma też swój wymiar pozaharcerski. Przywołam w tym 
kontekście chociażby nazwiska wspomnianych wcześniej instruktorów ZHR. 
Dziś Wiesław Turzański pełni już drugi raz funkcję prezesa Fundacji Pomoc 
Polakom na Wschodzie, instytucji rządowej powołanej w maju 1992 roku, któ- 
rej głównym partnerem jest Senat Rzeczypospolitej Polskiej, a beneficjentami 
Polacy w krajach byłego Związku Radzieckiego. Z kolei Krzysztof Stanow- 
ski, odznaczony 3 maja 2006 roku przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Lecha Kaczyńskiego Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, jako 
prezes Fundacji Edukacja dla Demokracji, od wielu lat koordynuje i sam pro- 
wadzi warsztaty oraz seminaria z zakresu edukacji obywatelskiej na terenie 
państw Europy Wschodniej, Zakaukazia i Azji Centralnej, a za swoją działal- 


12 Pełny tekst deklaracji zob. http://www.zhr.pllinfo/1206/. 
13 Zob. zapis stenograficzny z 22. posiedzenia Komisji Spraw Emigracji i Łączności z Polakami 
za Granicą Senatu Rzeczypospolitej Polskiej z 1 VIII 2006 (http://www.senat.gov.pl/). 
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ność wyróżniony został między innymi tytułem Zasłużony Nauczyciel Republi- 
ki Mongolii'*, Co ważne, efekty harcerskiej „służby na pograniczu kultur”"5, 
sięgającej swymi korzeniami działań z lat 1989-1990 i wspieranej późniejszymi 
inicjatywami krajowego ZHP”, są dziś namacalne i warto nadal je podtrzymy- 
wać. Zwłaszcza że zagrożenia płynące z „cudu odzyskania wolności” są nadal 
aktualne nie tylko w kontekście naszej ojczyzny. A tak pisał o nich hm. Stani- 
sław Broniewski „Orsza”, były naczelnik Szarych Szeregów: „Nowy ustrój gos-' 
podarczy wysunął na czoło jako preferowanego bohatera przedsiębiorcę dążą- 
cego do własnego zysku. Postawa służby, ofiary przybladła lub stała się krań- 
cowo śmieszna. Otwarcie okna na Zachód pokazało naszą nędzę, zniszczenie, 
nasze braki narzędzi działania, w tym braki nowocześnie przygotowanych ludzi 
- powstał, pierwszy raz od wieków, kompleks niższości; zanikła duma naro- 
dowa” . 


NIE JESTEŚMY SAMOTNĄ WYSPĄ 


Upadek bloku sowieckiego i odzyskanie suwerenności narodowej ukazały 
więc także „gorzki smak wolności”. Społeczeństwa krajów Europy Środkowo- 
-Wschodniej stosunkowo szybko odkryły, że pluralizm i demokracja nie są pa- 
naceum, lecz warunkiem koniecznym do zbudowania nowej rzeczywistości $, 
Po okresie ożywienia i nadziei przyszedł dostrzegalny brak zainteresowania 
organizacjami pozarządowymi. Przykładowo, z badań Magdaleny Sułek obej- 
mujących dane sprzed kilku lat wynika, że najwięcej organizacji pozarządo- 
wych na Ukrainie znajduje się w Kijowie i we Lwowie. Ogarniają one głównie 
regiony o wysokim stopniu urbanizacji oraz tradycyjne obszary potencjału 
intelektualnego (np. Lwów czy Autonomiczną Republiką Krymską). Niestety, 
niski poziom życia oraz system gospodarczy na Ukrainie nie sprzyjają zaanga- 
żowaniu obywateli w sektorze organizacji pozarządowych, a ci, którzy animują 


14 Od 26 listopada 2007 roku Krzysztof Stanowski pełni funkcję podsekretarza stanu w Minis- 
terstwie Edukacji Narodowej w randze wiceministra. Jako zastępca minister Katarzyny Hall jest 
odpowiedzialny za współpracę z sektorem pozarządowym, współpracę międzynarodową oraz pro- 
mocję języka polskiego za granicą. Zob. też: A. F. B a r a n, Krzysztof Stanowski, w: Opozycja 
w PRL. Słownik biograficzny 1956-89, red. J. Skórzyński, P. Sowiński, M. Strasz, Ośrodek Karta, 
Warszawa 2002, s. 291-293. 

15 Termin zapożyczony z publicystyki Bohdana Cywińskiego. Por. B. C y w i ń ski, Widok 
z krawędzi Zachodu, „Rzeczpospolita” 2002, nr 87, dodatek „Plus-Minus”, s. A6. 

16 Por. R. Pacławsk i, Gra o Harcerstwo, Stowarzyszenie Wychowawców Eleusis, Sa- 
nok-Warszawa 2005, s. 65n. 

17 S, Broniewski, Miłość do kraju to miłość do ludzi, w: Z Karolem Wojtyłą myśląc 
Ojczyzna, red. W. Chudy, Towarzystwo Naukowe KUL, Lublin 2002, s. 125n. 

18 Por.P.S. Wandycz, Cena wolności. Historia Europy Środkowowschodniej od średnio- 
wiecza do współczesności, tłum. T. Wyrozumski, Znak, Kraków 2003, s. 26. 


„Żywioł wschodni”. Polska wobec młodych na Wschodzie 57 


takie działania, praktycznie nie mogą liczyć na większe wsparcie finansowe ze 
strony państwa. Z drugiej strony „nowe” organizacje, utworzone po roku 1987, 
„choć mają małe zasoby, wykorzystują je w bardziej efektywny, kreatywny 
sposób niż stare”'*. Walenty Baluk podaje, że według danych statystycznych, 
w roku 1993 na Ukrainie funkcjonowało dwadzieścia sześć organizacji młodzie- 
żowych, „które pretendowały do miana ogólnokrajowych”?0, Wszystkie orga- 
nizacje młodzieżowe Ukrainy zrzeszały w tym czasie ponad sześćset tysięcy 
osób, co stanowiło około siedemnastu procent młodzieży w wieku od szesnastu 
do dwudziestu dziewięciu lat. Jerzy Jestal, analizując debaty wokół społeczeń- 
stwa obywatelskiego na Ukrainie, podaje, że w latach kolejnych zarejestrowa- 
nych tam było ponad dwadzieścia pięć tysięcy stowarzyszeń i organizacji cha- 
rytatywnych oraz osiem tysięcy grup nieformalnych, czyli niezarejestrowanych 
sądownie. Ten sam autor podkreśla jednocześnie, że faktycznie na Ukrainie 
działało w tym czasie około ośmiu i pół tysiąca stowarzyszeń i organizacji oraz 
pięćset grup, z tym, że w latach 1994-1997 „socjolodzy stwierdzili stopniowe 
obniżanie aktywności stowarzyszeniowej wśród respondentów”?". Choć naj- 
nowsze dane odnotowują dalszy przyrost zarejestrowanych organizacji obywa- 
telskich na Ukrainie (około dwudziestu pięciu tysięcy w roku 2001; około 
dwudziestu ośmiu tysięcy w 2004), to jest to nadal wskaźnik znacznie niższy 
niż notowany dla rozwiniętych krajów zachodnich. Autorzy najnowszych ba- 
dań podkreślają także: „Istnieją duże różnice regionalne na poziomie rozmie- 
szczenia organizacji pozarządowych. W niektórych regionach, rozwiniętych 
głównie pod względem społecznym, gospodarczym i kulturalnym, liczba orga- 
nizacji pozarządowych jest znaczna, podczas gdy w pozostałych częściach kraju 
ich obecności niemal się nie dostrzega. Tak więc sektor cywilny wykazuje 
tendencję do skupiania się w stolicy i kilku wysoce zurbanizowanych obszarach 
— ośrodkach przemysłowych i kulturalno-historycznych, takich jak Charków, 
Dniepropietrowsk, Donieck, Lwów. Tendencję tę można wyjaśnić ogólną spo- 
łeczno-gospodarczą i demograficzną sytuacją w kraju, w którym znaczna część 
najbardziej aktywnych mieszkańców migruje do wielkich miast, oferujących 
lepsze warunki społeczne. [...| Obecnie organizacje [...] [młodzieżowe — 
A. F. B.] pozostają słabe, rozproszone, pasywne politycznie i społecznie, brak 
im silnej bazy społecznej, zaś liczba ich członków jest niewielka. Proces poli- 
tycznej samoidentyfikacji ruchów młodzieżowych na Ukrainie nie dobiegł je- 


19 M. Sułek, Organizacje pozarządowe na Ukrainie, w: Organizacje pozarządowe w krajach 
rozwijających się i Europie Wschodniej, red. E. Puchnarewicz, Redakcja Wydawnictw Wydziału 
Geografii i Studiów Regionalnych Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2003, s. 277. 

20 W. Balu k, Współczesny ruch młodzieżowy na Ukrainie, w: Młode pokolenie Polski, red. 
B. Rogowska, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 2000, s. 207. 

21 J, Jesta l, Debaty wokół społeczeństwa obywatelskiego na Ukrainie, w: Polska i jej 
wschodni sąsiedzi, t. 5, red. A. Andrusiewicz, Wydawnictwo Uniwersytetu Rzeszowskiego, Rze- 
szów 2004, s. 317. 
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szcze końca. Niski poziom samoorganizacji, przeniknięcie zbiorowej świado- 
mości negatywizmem i nihilizmem oraz dominacja indywidualnych wzorców 
przetrwania, infantylizmu politycznego, a także braku zaangażowania młodzie- 
ży w życie polityczne, «prywatyzacja» stylów życia i systemów wartości, a także 
zakrojony na szeroką skalę kryzys identyfikacji — wszystko to w znaczący spo- 
sób przyczyniło się do słabości i rozproszenia ruchów młodzieżowych, a także 
do ich ostrego kryzysu ideologicznego i organizacyjnego”?. 

Zaangażowanie obywatelskie wśród młodzieży na Litwie w roku 1999 ba- 
dała Irena Zaleskienć. W jej ocenie analiza uzyskanych wyników uprawnia do 
wniosku, że młodzież tego kraju interesuje się problemami ważnymi dla społe- 
czeństwa i posiada zadowalającą wiedzę na temat demokracji oraz zasad funk- 
cjonowania państwa. Badaną młodzież cechuje też pozytywne nastawienie do 
państwa litewskiego, interesuje się ona historią Litwy i wiąże ze swoją ojczyzną 
dalszą przyszłość. Co ciekawe, jak pisze autorka badań, badana młodzież ze 
szkół polskich (jako część ogółu ankietowanych) „wiąże swoje losy z Litwą, ze 
swoim miejscem zamieszkania, nawet w większym stopniu niż ich [młodzieży] 
rówieśnicy ze szkół litewskich i rosyjskich”. 

Na tle aktywności społecznej na Ukrainie i na Litwie obraz organizacji 
pozarządowych na Białorusi w świetle badań ankietowych z roku 2001 prze- 
prowadzonych wśród osób zaangażowanych w tę działalność, wypada bardziej 
pesymistycznie. Autor tych badań Michał Żejmis pisze wprost: „O ile sytuacja 
organizacji quasi-społecznych, popieranych przez władze, jest stosunkowo ko- 
rzystna, o tyle znacząca większość niezależnych organizacji pozarządowych 
boryka się z wieloma kłopotami, począwszy od problemów lokalowych, na 
elementarnych kwestiach finansowych kończąc. Budujące jest przy tym zaan- 
gażowanie, z jakim Białorusini oddają się pracy na rzecz organizacji niezależ- 
nych. [...] Wiele ludzkiej pracy i wysiłku marnuje się w atmosferze ograniczeń 
informacyjnych, prawnych i politycznych wynikających ze sposobu funkcjono- 
wania państwa. [...] Bariery powoli pękają dzięki organizacjom socjalnym, któ- 
re wychodzą z inicjatywą do resortów zdrowia i ochrony socjalnej”**. 

Nie znam prac, które poza opisem kondycji polskich organizacji społeczno- 
-kulturalnych w krajach byłego Związku Radzieckiego analizują ich relacje 
z innymi organizacjami pozarządowymi nakierowanymi — poprzez zróżnicowa- 
ne cele — na umocnienie suwerenności narodowej Litwy, Białorusi czy Ukrainy. 


2 Y. Pasko,H. Korzhov, Społeczeństwo obywatelskie na Ukrainie: trudna droga do 
wolności, w: Czas społeczeństwa obywatelskiego. Między teorią a praktyką, red. B. Krauz-Mozer, 
P. Borowiec, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2006, s. 239. 

3 I. Zaleskienć, Aktywność obywatelska młodzieży litewskiej, w: Wymiary współczesnej 
edukacji na Litwie. Wybrane aspekty, red. A. Szerląg, Oficyna Wydawnicza Impuls, Kraków 2005, 
s. 118. 

% M. Żejmis, Organizacje pozarządowe na Białorusi w świetle wypowiedzi działaczy, 
w: Organizacje pozarządowe..., s. 298. 
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Mimo braku danych wydaje mi się, że jest to jednak pole słabo zagospodaro- 
wane, na którym nadal ciążą zaszłości historyczne między naszymi narodami 
oraz kultywowane stereotypy. W tym kontekście bardzo ważną rolę mogą 
odegrać Polacy na Wschodzie. Aby zadanie to nie pozostało w sferze dekla- 
ratywnej, warto przemyśleć i wyciągnąć wnioski z tego, co już w roku 1989 było 
dla instruktorek i instruktorów z Polski znanym postulatem, a co Edward 
Kuczyński, opisując problem stosunków polsko-białoruskich, ujął następująco: 
„Trzeba nareszcie dać Polakom na Białorusi przysłowiową wędkę, a nie tylko 
rybę — nauczyć i dać możliwość zarabiania na siebie, żeby Polak tutaj nie był 
utożsamiany tylko z zacofanym rolnikiem, kołchoźnikiem, ale także z osobą, 
która jest zaradna, ambitna, potrafi zarabiać na siebie i robić dobre interesy”**. 

I jeszcze jedno. Elity w środowiskach polonijnych na Wschodzie powinny 
skupiać się nie tylko na kontaktach z Macierzą””. Ważne jest też, aby do swych 
podstawowych zadań dołączyły współtworzenie demokratycznych elit krajów 
zamieszkania. Wsparcie dla takich inicjatyw płynące z Polski powinno zatem 
uwzględniać nie tylko naszą mniejszość narodową, ale również odradzające się 
demokracje na wschodzie Europy. Dla części z nich Polska jest już atrakcyjnym 
Zachodem, więc oczekiwania tego rodzaju nie mogą dziwić. 


WSCHÓD JAKO WYZWANIE 


W wydanym nie tak dawno przez „Więź” wyborze publicystyki Bohdana 
Skaradzińskiego warto ze szczególną starannością wczytać się w tekst zatytu- 
łowany Zaciekawić Polaków Wschodem, który sprowadza się w gruncie rzeczy 
do postulatu, że „jest naszym narodowym obowiązkiem odbudować, na ile się 
da, zainteresowanie Wschodem — nie tylko naszymi dawnymi Kresami”?*. Jak 
jednak to czynić? Autor, pisząc o stosunkach polsko-ukraińskich po przełomie 
1989 roku, podkreśla wagę gestów pojednania w Pawliwce-Porycku i w Pawło- 
komie. Uważa jednak, że inicjatywy na szczeblu rządowym, „choć bardzo waż- 
ne i potrzebne, nie wystarczą”. Postuluje, by systematyczną pracę nad polsko- 
-ukraińskim pojednaniem podjął w Polsce „jakiś ruch społeczny z prawdziwego 
zdarzenia”, gdyż nie tylko wydarzenia polityczne dostarczają okazji do takich 
działań. Skaradziński widzi tu istotną rolę młodych Polaków, którym nie bra- 


25 Por. M. Stopikowsk a, Udział dzieci i młodzieży w organizacjach polskich i polonijnych 
na Wschodzie, w: Młode pokolenie polskich emigrantów..., s. 112. 

26 E, Kucz y Á s k i, Polska mniejszość na Wschodzie, „Arcana” 2002, nr 2(44), s. 63. 

21 Zob. Funkcje i zadania elit w środowiskach polonijnych, red. J. Knopek, Wydawnictwo 
Adam Marszałek, Toruń 2006. Por. A. Grędzik-Radziak, Oświata i szkolnictwo polskie na 
Białorusi 1989-2001, cz. 2, wydano nakładem autorki, Kielce 2005, s. 329n. 

28 B. Skaradziński, Zaciekawić Polaków Wschodem, w: tenże, Uwaga na Wschód, Więź, 
Warszawa 2007, s. 254. 
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kuje woli do działania: „Kiedy podczas pomarańczowej rewolucji widziałem 
setki młodych polskich chłopców i dziewcząt, jak w okresie świąt Bożego Na- 
rodzenia narażali się na trudy i niewygody, by solidarnie stanąć u boku Ukraiń- 
ców w ich walce o demokrację, byłem oczywiście całym sercem z nimi. Oni — 
myślałem z satysfakcją — swoim konkretnym zaangażowaniem likwidują fatalne 
polsko-ukraińskie zaszłości. Nie da się przecenić faktu, że robią to właśnie 
ludzie młodzi! Warunkiem owocności tego zaangażowania jest jednak podjęcie 
z tymi młodymi ludźmi systematycznej pracy. Trzeba im ułatwić działalność na 
uniwersytetach, wspomóc stypendiami, domem akademickim, imprezami. 
Żeby Ukraina była obecna w naszym życiu, w gazetach i mediach, nie tylko 
w wymiarze politycznym”. 

To, o czym pisze redaktor Skaradziński, ma już swoje odzwierciedlenie. 
Dotychczasowa harcerska służba na rzecz Polaków ze Wschodu ma swoją 
historię i dokonania. Jej wymiar nie jest powszechnie znany (w mediach na- 
głaśniane są głównie akcje świąteczne: ZHP — „Betlejemskie Światełko Poko- 
ju” czy ZHR — „Świąteczna Paczka”), ale podejmowane w jej ramach inicjaty- 
wy mogą służyć za wzór innym strukturom pozarządowym i akcjom o charakte- 
rze obywatelskim. Zresztą, doświadczenia te mogą być zwrotne. Nic przecież 
nie stoi na przeszkodzie, aby inicjatywy harcerskie czerpały ze sprawdzonych 
doświadczeń sektora pozarządowego. W sumie ten splot działań może objąć 
coraz szersze kręgi ludzi młodych, a za ich pośrednictwem także dorosłych 
(rodziców, bliskich). Działania nakierowane na określonego odbiorcę (o spre- 
cyzowanych zainteresowaniach, formacji czy ideałach) dają nadzieję, że z cza- 
sem ich obszary zaczną się krzyżować, że wypracowane zostanie jakaś „część 
wspólna”, która zamiast dzielić, zacznie łączyć w imię nadrzędnych, długofalo- 
wych celów. O swoich doświadczeniach z białoruskiego Witebska tak pisze 
w Baśni niepodległej Bohdan Cywiński: „Pomysł tej książki zrodził się w związ- 
ku z wykładami z historii literatury polskiej dziewiętnastego wieku, jakie w la- 
tach 1999-2003 prowadziłem dla studentów wydziału kulturoznawstwa Uniwer- 
sytetu im. Maszerowa w Witebsku. Wykłady te stały się dla mnie jednym 
z najciekawszych doświadczeń w toku całej mej pracy dydaktycznej. [...] Wyż- 
szych uczelni jest tu kilka, wydział kulturoznawstwa Uniwersytetu im. Masze- 
rowa gromadzi, jak mi się wydaje, młodzież nieprzypadkową. Tę szczególną, 
pozbawioną rynkowych szans, specjalizację humanistyczną wybierają ludzie 
czujący intuicyjnie, że to kultura zdecyduje, czy Białoruś naprawdę będzie 
białoruska. Większość z nich pójdzie po dyplomie do wiejskich szkół, skąd 
do uniwersyteckiego Witebska jedzie się po sześć i więcej godzin bardzo za- 
tłoczonym autobusem. Skojarzenie z Siłaczką Żeromskiego jest tu całkiem na 
miejscu””, 


29 Tamże, s. 253. 
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Myślę też, że jeśli odwołamy się do dotychczasowych doświadczeń i połą- 
czymy je z postulowaną potrzebą systematycznej pracy nad zaciekawieniem 
Polaków „problematyką wschodnią”, ruch harcerski w Polsce może jeszcze 
odegrać w tym dziele znaczącą rolę. Wymaga to jednak scalenia wysiłków 
wokół spraw nadrzędnych, chociaż bez rezygnacji z autonomii i różnorodności 
inicjatorów czy też koordynatorów działań. Sprawdzone wzorce z przeszłości 
można nadal eksploatować i doskonalić, a aktualne wyzwania powinny mo- 
bilizować do poszukiwania nowych metod i form działania. Istotą wszelkich 
akcji, inicjatyw i działań o charakterze pomocowym jest jednak to, by młodych 
na Wschodzie traktować jako niezależny podmiot, który sam ostatecznie bę- 
dzie decydował o tym, co w ich pracy i lokalnej specyfice działania będzie 
najbardziej przydatne. Należy też podkreślić, że tego oddziaływania nie moż- 
na skupić wyłącznie na zainteresowanych harcerstwem czy skautingiem. 
W tym wypadku otwarcie się na innych — bez wymagania od wszystkich 
młodych ludzi angażowania się w struktury organizacyjne — może dać nieocze- 
kiwane rezultaty”!. 

W tym kontekście aktualnym wyzwaniem — także dla Polaków na Wscho- 
dzie — pozostaje to, o czym mówił Ojciec Święty Jan Paweł II do młodych 26 
czerwca 2001 roku na lwowskim osiedłu Sychów podczas pielgrzymki na 
Ukrainę. Wobec procesu — wielomilionowej już — emigracji z Ukrainy ape- 
lował, aby młodzi nie opuszczali swojej ojczyzny: „Tutaj potrzebni jesteście 
wy, młodzi [...] Tutaj potrzebne są talenty, którymi-wy jesteście bogato ob- 
darzeni, aby służyły przyszłości tej ziemi o tak chwalebnej historii”**, Ktoś 
powie, że biorąc pod uwagę komunistyczny bagaż doświadczeń czy aktualną 
sytuację ekonomiczną kraju zamieszkania, jest to bardzo trudne wyzwanie. 
Jak mawiał jednak do instruktorów swojej organizacji hm. Tomasz Strzem- 
bosz: „Jesteście od podejmowania trudnych zadań. Harcerstwo podejmowało 
je zawsze”33, 


30 B. C ywiński, Baśń niepodległa, czyli w stronę politologii kultury. Wykłady witebskie, 
Wydawnictwo Trio, Warszawa 2006, s. 11. 

3! Zob. O potrzebie dialogu kultur i ludzi, red. T. Pilch, Wydawnictwo Akademickie „Żak”, 
Warszawa 2000. Por. R. Sie mie ń s k a, Narody Wschodniej i Środkowej Europy o sobie i innych, 
w: Trudne sąsiedztwa. Z socjologii konfliktów narodowościowych, red. A. Jasińska-Kania, Wydaw- 
nictwo Naukowe Scholar, Warszawa 2001, s. 47-77;P. Radkiewicz, Postawy narodowe 
Polaków w okresie zmiany systemowej. Próba diagnozy i zarys tendencji rozwojowych, w: Demok- 
racja w Polsce. Doświadczenie zmian, red. U. Jakubowska, K. Skarżyńska, Wydawnictwo Szkoły 
Wyższej Psychologii Społecznej „Academica”, Warszawa 2005, s. 257-270. 

32 Jan Paweł II, Wybierajcie wąską drogę Bożych przykazań (Przemówienie podczas 
spotkania z młodzieżą, Lwów, 26 VI 2001), „L'Osservatore Romano” wyd. pol. 22(2001) nr 9, s. 32. 

33 T. Strzembosz, Refleksje o harcerstwie i wychowaniu, oprac. A. F. Baran, Wydaw- 
nictwo Diecezjalne, Instytut Studiów Politycznych PAN, Sandomierz-Warszawa 2005, s. 74. 
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W czasie, w którym skrystalizował się niniejszy tekst, dobiegły końca prace 
nad Kartą Polaka, zapoczątkowane po długiej przerwie jeszcze za kadencji 
Premiera Rzeczypospolitej Polskiej Kazimierza Marcinkiewicza**. Rządowy 
projekt, przygotowany ostatecznie przez Międzyresortowy Zespół do spraw 
Polonii i Polaków za Granicą (powołany 7 lutego 2006), określił zasady usta- 
lania polskiego pochodzenia osób zamieszkałych za granicą. W czerwcu 2007 
roku projekt ustawy Karta Polaka przyjął rząd, trzy miesiące później Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej uchwalił stosowną ustawę, a 22 września 2007 roku 
podpisał ją Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Lech Kaczyński. Z przyjętej 
ustawy wynika, że głównym beneficjentem Karty Polaka będą Polacy z krajów 
byłego Związku Radzieckiego. Karta ma umożliwić nadawanie osobom pol- 
skiego pochodzenia statusu Polaka zamieszkałego poza krajem, statusu, który 
otwierałby drogę do ubiegania się o zezwolenie na osiedlenie w Polsce. Jej 
posiadacze będą także uprawnieni do studiowania w Polsce oraz do podejmo- 
wania nauki w polskich szkołach publicznych. Przyznanie tego dokumentu nie 
oznacza jednak nabycia polskiego obywatelstwa i nie znosi obowiązków wizo- 
wych. Głównym celem ustawy wprowadzającej Kartę Polaka ma być zatem 
wzmocnienie więzi między Polakami za granicą a Polską oraz kultywowanie 
tradycji narodowych wśród Polonii. Oceniając w przyszłości wagę tej inicja- 
tywy legislacyjnej, warto pamiętać, że koordynatorem grupy problemowej two- 
rzącej ten dokument był trzydziestodwuletni Michał Dworczyk — doradca do 
spraw Polaków i Polonii za Granicą ówczesnego Premiera Rzeczypospolitej 
Polskiej Jarosława Kaczyńskiego, a zarazem sekretarz Międzyresortowego 
Zespołu do spraw Polonii i Polaków za Granicą oraz zastępca przewodniczą- 
cego Rady Fundacji „Pomoc Polakom na Wschodzie”. Wcześniej Dworczyk 
był hufcowym Warszawskiego Hufca Harcerzy „Centrum” imienia Obrońców 
Kresów Wschodnich, przewodniczącym Ruchu Programowo-Metodycznego 
„Wschód”, kierował też Wydziałem Polaków poza Krajem i jako harcmistrz 
był też członkiem Naczelnictwa ZHR**. 

Dotychczasowe realne starania, aby wypełnić moralny obowiązek wobec 
Polaków na Wschodzie, wymagają dalszych wysiłków. Jeśli połączymy je z ja- 
kimś dalekowzrocznym i skoordynowanym programem objęcia pomocą także 


34 Por. A. Madera, Parlamentarna próba uchwalenia Karty Polaka (1997-2001), w: Polska 
i Polacy poza granicami Kraju w polskiej polityce i myśli politycznej XX wieku, red. M. Alberska, 
R. Juchnowski, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 2006, s. 349-385. 

35 Zob. Ustawa z 7 IX 2007 o Karcie Polaka, Dz. U. 2007, nr 180, poz. 1280. 

3% Jesienią 2007 roku kandydował (bez powodzenia) na posła Sejmu RP VI kadencji, startując 
z ostatniego miejsca warszawskiej listy Prawa i Sprawiedliwości. Zob. http://www .michaldwor 
czyk.pl. 
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innych młodych zza naszej wschodniej granicy, to w realnej perspektywie bę- 
dzie można liczyć na przyjazne zbliżenie między naszymi narodami nie tylko na 
płaszczyźnie rządowej, ale i społecznej. Prowadzenie w środowiskach polonij- 
nych odbudowy elit, które zechcą zgodnie z elitami danego kraju odbudowy- 
wać i umacniać niezawisłość państwową i demokrację kraju zamieszkania, jest 
ważne nie tylko ze strategicznego punktu wiedzenia, ale przede wszystkim 
z perspektywy zwykłej ludzkiej przyzwoitości i kultury sięgającej czasów Rze- 
czypospolitej wielu narodów. Jak pisał Piotr S. Wandycz: „Wolność narodów 
w regionie Europy Środkowowschodniej powinna przekraczać próg egoizmu 
narodowego i — jak to bywało nieraz w przeszłości — stanowić fundament 
współpracy regionalnej”? . 

Kończąc swoje rozważania, chciałbym podkreślić, że złożoność opisywa- 
nego zagadnienia jest powszechnie znana. Z całą pewnością przytoczone tu 
opracowania i publikacje nie wyczerpują problematyki, a raczej mają za zada- 
nie zarysować ją i zachęcić czytelnika do refleksji. Przychylam się jednak do 
postulatu wysuniętego przez Aleksandra Halla, który pisząc o roli dzisiejszej 
Polski w Unii Europejskiej, zauważa: „Nie polską sprawą jest rozstrzygać 
ukraińskie i białoruskie dylematy cywilizacyjne i polityczne. To sprawa naro- 
dów ukraińskiego i białoruskiego. Naszą sprawą jest natomiast stworzenie po- 
mostu na Zachód, z którego te narody mogą, ale nie muszą skorzystać”**, 


37 Wandycz, Cena wolności..., s. 412. 
38 A, Hall, Jaka Polska?, Wydawnictwo Rosnerś: Wspólnicy, Warszawa 2004, s. 151. 


